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o b Y W a t e I e! 
. Górny Sląsk musi być nasz! Tak sobie powie­

dzieli bracia Górnoślązacy, rdzeń Piastowego rodu, 
tak sobie powiedzial Naród cały! 

Lecz los Górnego Sląska nie zależał li tylko 
.od woli ludu Górnośląskiego i I\arodu Polskiego, 
bo o losach tej PiastoWtj ziemi postanowiły zd,ecy­
dować obce narody, nic wspólnego z Górnym SIąs­
:kiem nie mające i zarządziły plebiscyt. Na \\spom­
~ienie o głosowaniu o swej przynależności robotnik 
Górnośląski i cały Naród Polski wytęiyl SWe siły, 

, ~'y ~łosowanie wypadlo jaknajkorzystniej dla sprawy 

rOJSkie;. Wysiłek Narodu nie poszedł na marne! 
ud polski Górnego Sląska w glosowaniu wyjawił 

!swą niezachwianą wolę należenia do Macierzy-Pol­
ski . 
. ;. Intrygi dyplomatyczne obcych narodów, stając 
,na przeszkodzie sprawiedliwemu załatwieniu sprawy 
~?rr\ego Sląska. postanOWiły zwlekać z ostatecznym 
;lel .. rozstrzygnięciem Zniecierpliwiony i dotknięty 
f1 ie s prawiedliwuścią Górnoślązak chwycił za broń 

,l"niezależnle od danych za Polslią g/osow, zado.; 
)wn: e,rlto wal to v.łasną lirWią, że dalszego znęcania 

, kiłZ}'zackiego znosić nie będzie. Pomimo tak wy­
nW\\l lych faktów koniecznego plzyriależenia ludu 
GÓfIlego Sląska do Pojski, Jos tych nieszczęśliwych 

jest nie rozstrzygnięty. J dlatego w dalszym ciągu 
wymaga poparcia całego Narcdu, by nie zostać 
pod jarzmem ciemiężycieli swych-prusaków . 

Poparcie to winno być z naszej strony moral­
ne i materjalne. Potrafiliśmy dać wydatną pomoc 
podczas plebiscytu, dajmy takąż pomoc podczas 
krwawych walk o wolność Górnego Sląska, pamię­
tając: 

dwa ... razy daje, kto szybko daje • 
ŁoWicki Komitet Górnośląski: 

Ciechański, Trawińska, Jaros, 
Rószkiewicz, K~czkowsl{a, Sta­
nisławska, Rogowski, Bacia, 
Kurczak 

UWAGA: Ofiary w naturze i pieniądzach są 
przyjmowane w T ·wie Wzajemnego Kredytu i w re­
dal{cji Łowiczanina. 

Plaga żydowska. 
Zydostwo, rozproszywszy się po całym świecie 

zwłaszcza po narodzeniu Chrystusa Pana, było isto­
tną plagą tych narodów, wśród których zamieszki­
wało w Większej ilości. Państwa zachodniej Europy 
wl(rótce wyznaczyły żydom specjalne ghatta Vi 
swoich miastach W przekonaniu, że tym sposobem 
zmuszą Ich do pracy uczciwej i uwolnią się od de­
moralizacji i ogólnego zepsucia, jakie sieje źydost\\o~ 
Niestety, środek ten okazał się zawodnym. Nic też 
dziwnego, ŻE:' w Wiekach średnich w państwach z< 
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chodniej Europy powstały wielkie prześladowania i 
pogromy żydów, bo !<ażdy naród chciał ich się po 
zbyć za wszelką cenę. 

Natomiast naród polski zawsze odznacz3ł się 
wyjątkową tolerancją i podawał chętnie rękę uciśnio­
nym J prześladowanym bez względu na wyznanie i 
narodowość. Gdy zatem wypędzano żydów z za· 
chodnich państw Europy, w Polsce nietylko ich przyj­
mowano jako uciskanych i prześladowanych gdzie­
indziej, lecz pon.adto nadawano im nawet prawa, 
szkoda tylko że nie wymagano od nich żadnych 
oboWiązków. Wyjątkowa tolerancja nasza sprawiła 
to, że mamy znacznie Większy procent żydów f.liż 
inne kraje, a przytem ich arogancja przechodZi 
wszelkie oczekiwania, bo zamiast prawych obywateli 
mamy z nich niewdzięczników, demoralizatorów i 
szlwdników państwa jak w l<raju tak rÓWnież i po­
za krajem. 

Zważmy tylko chociażbv na czasy wojny świa­
towej i te killm lat po niej, a widzimy aż nadto jak 
systematycznie, perfidnie i przewrotnie żydzi szko· 
dzą nam Jako młodemu państwu. Chociaż w Polsce 
nie bylo żadnych pogromów żydostwa, to jednal{ 
żydzi zmyślają je i umieją tak nas oczerniać poza 
granicami kraju, oraz szkódzić nam jako narodoWi, 
że u nas niema tolerancji. A wiemy, że żydzi mają 
dużo wpływowych opiekunów na Zachodzie! Jednak­
że ci wpłYWOWi opiekunowie nie chcą ich wpuszczać 
do swoich l\rajów. 

Oprócz tego żydostwo szlwdzi nam jeszcze 
bardzo wewnątrz kraju, bo demoralizuje naród przez 
swoje zacofanie się (złoclziejstwo, oszustwo, rabunek 
i t. p.) i zatruwa organizm społeczny. Tym sposo­
bem żydostwo chce dowieść przed ŚWiatem, że my, 
jako naród jesteśmy niewiele warci, \>0 W kraju pa­
nuje złodziejstwo, rabunek w biały dzip.ń, próżnia­
ctwo, zepsucie i demoralizacja, a każdy cudzozie­
miec, przyjeżdżający do Polski, nie może, albo nie 
chce uświadomić sobie, że to są żydzi, lecz uogól­
nia i oskarża cały naród polski- słowem, żydostwo 
jest istną plagą w naszym kraju, bo Większość z 

ROMAN KLUGE. 

Pierwsza wycieczka Krajoznawcza 
na Pon10rze i Poznflńskie 
uczniów gimnazjum państwowego im. Ks. J. Ponia-

towskiego w Łowiczu. ( . g d I ) 
Clą a szy 

Spaliśmy do godz. 9 rano. Chłopcy również 
. zażywali błogiego wypoczynku. Pani Potrykos przy­
gotowała dla nas kakao. Wszyscy domowniCy byli 
w polu i zbierali siano. Nie przypuszCzaliśmy, aby 
tak strojne damy wypełniały pracę ciężką i mozol­
ną w polu i W domu. 

W pół do to·ej chłopcy zaczęli wysuwać się 
ze stodoły. Rozpoczęło się mycie i doprowadzanie 
:garderoby do porządku .. 

P.o śniadaniu postanOWiliśmy ZWiedzić Osłonino 
i jego olwlice nad morzem. Jeden z żołnierzy nad· 
morskie; straży, która zapobiegała wyWOZOWi środ­
ków żywnośd na terytorjum niemieckie, obiecał nam 
pol<azać Wieś Rzucewo i "zamek" byłego kanclerza 
Rzeszy Billowa. O 11 godzinie wyruszamy w drogę. 
'Ozień pogodny sIonko dogrzewa. Idziemy szero­
l<il11 piasczystym ~6ścińcem. Wkraczamy na łąkę. 
. Chłopcy rozbiegają się, przeskakują jak zwinne kóz-

niegu to są ptaki niebieskie, które nie sieją i nie 
orzą, a mimo tego obfite zbierają plony, rzucając 
na pasażerów postrach i panikę przez wstrętny ra­
bunek wszystl{iego co się da, zatem z temi lir.zne­
mi zgrajami rabusióW· żydów winno stanąć do walki 
cale społeczeństwo. 

Po długiej, strasznej niewoli odzyskaliśmy wresz­
cie wolność. Wielu przeto cudzoziemców z samej 
ciekawości przybywa do Polski, aby zWiedzić ją i 
poznać bliżej jej naród, a prócz tego wielu kupcó W 
z obcych krajów przyjeżdża do nas, aby naWiązać 
stosunki handlowe. Jakże wielu z nich doznaje 
przykrego rozczarowania z pobytu w Polsce, albo­
wiem szajki żydowskie specjalnie czyhają na przy­
jezdnych cudzoziemców i okradają ich niemilosiernie 
Przecież niema pociągu, w którym nie obrabowanoby 
kilka osób! Czyż wobec takiej plagi złodziejsko­
rabunkowej mogą wywozić cudzoziemcy dobre wspo­
mnienia z Polski? Szajki te stanowią straszną pla­
gę wśród podróżnych, których wprost teroryzują przy 
wsiadaniu i wysiadaniu z wagonów, oraz w restau­
racjach, wystawach na dworcu z napojami i t. p. 
Jeżdżą one w każdym pociągu i znajdują się praWie 
w każdym wagonie i są do tego stopnia zuchwałe i 
zarazem sprytne, że nawet policji kolejowej trudno 
jest nieraz przeciwdziałać i dlatego uważam za rzecz 
pożyteczną i jedyną, aby rząd i społeczeństwo p.ner­
gicz nie wystąpiło przeciwko tej pladze żydostwa, 
która Wielce nam szkodzi nawet poza granicami 
kraju. Czyż ci obrabowani cudzoziemcy nie odnoszą 
ujemnego wrażenia z pobytu w Polsce, gdzie już. 
bardzo wielu okradziono niemilosiernie w bialy dzień? 
Czyż społeczeństwo nie powinno odpoWiednio na 
to zareagować? Czyż wobec tego cudzoziemcy nie 
będą tracili zaufania do Polski, jeżeli policja jest 
bezsilna na plagę żydostwa, a społeczeństwo i rząd 
patrzą na tę orgję rabunku i kradzieży obojętnie? 

Jak ludzi dotkniętych chorobą zaraźliwą izolu­
jemy dla dobra i bezpieczeństwa ogólnego, tak 
również należałoby czynić, aby Judzi, dotkniętych 
chorobą moralną (kradzież, rabunek, paserstwo, 

ki przez rowy; śmiechy i gwar gluszą szmer fal 
morskich, do których się zbliżamy. Jesteśmy nad 
morzem. Chłopcy zdejmują obUWie, biegną po wo­
dzie; in ni wdzierają się na urWisty brzeg, zarośnięty 
krzewami. Widać na brzegu morza Wielkie ~łazy 
granitowe, wypłukane z lądu, lub oberwane brzegi 
ze zWisającemi drzewami. Chłopcy oglądają ni­
szczycielską działalność morza u wysokich brzegów. 

Upał wzmaga się . Droga staje się uciążliwszą. 
Chłopcy chcą się kąpać. "Wykąpiemy się ·w Rzu­
cewie," mówi żołnierz: "jest tam łazienka". Idzie­
my po wyniosłym na kill{adziesiąt metrów wybrzeżu. 
W oddali, na horyzoncie błękitu morza, widać długi 
półwysep Hel, cel jutrzejszej naszej wycieczki. 
Wchodzimy w cienistą lipową aleję. Na lewo ciąg­
ną się pola tutejszym zbożem pokryte, hen w dali 
lasek. "To park" objaśnia nasz przewodnik. Wi­
dać jakąś basztę. Jest to baszta "zamkowa." W ch o­
·dzimy do parku i odpoczywamy chwilkę w miłym 
,chłodzie. Co tu za rozmaitość drzew: graby, bu­
ki, lipy, modrzeWie, ŚWierki, jodły, Wierzby, jaśminy 
i t. p. Mijamy strumyk, biegnący do morza, i 
wchodzimy w clleje lip-olbrzymów. Srodkiem sze­
roka droga obramowana pasmami murawy; ' wśród 
nich lipy; za niemi po obu stronach drogi szeroki~ 
ścieżki, odgrodzone od pola trawiai\tymi miedzami; 
wśród nich lipy. Jest to "Aleja · króla Jana Sobies­
kiego. Wreszcie stajemy na krużganku "zamkowym". 
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oszustwo i t. p.) izolować dla bezpieczeństwa innych 
podróżnych. Uważam przeto, że innego środka 
n'iema, jak zupelne izolowanie żydostwa w pociągach 
jal< to bylo w wiekach średnich, gdzie mialo ono 
swoje ghetto. Należaloby dlatego ).'rzeznaczyć je· 
d~n lub dwa wagony w każdym pociągu z napisem: 
"OIa osób wyznania mojżeszowego". WóWczas poli­
cja będzie m I ała zadanie ulatwlOne, a pasażerowie 
będą Illogli swobodnie odetchnąć, pozbywając się 
plagi żydostwa, a cudzoziemcy nabiorą znowu prze­
konania do Polski, bo dowiedzą się, że umiemy 
energicznie usuwać gangrenę społeczną. Mnie­
mamy, ż~, cale spoleczeństwJ będzie się dopo­
milwio powyższego zarządzenia ze strony rządu, a 
rząd w imię ogólnego dobra kraju chętnie zastosu­
je się do wymagania spoleczellstwa. 

\I\. śród żydostwa u nas znajdzie się mniej wię­
cej lO jJ ludzi porządnych i zacnych. Sądzimy dla­
tego, że i oni staną do walki, a skoro plaga rabun­
ku, złoJliejstwa, paserstwa oszustwa i t. P na kolejach 
.ustanie, do czego ich współwyznawcy porządni mogą 
się W dużej mierze przyczynić, znowu żydzi będą 
korzysh!li z zupe11lej swobody w pociągach. 

Dla dobra o~ólnego uprasza się wszystkie pis­
ma o przedrukowanie niniejszego artykulu. 

CtVts. 

acz ośćl 
Z t/raca sIę uwagę mieszkańców Łowicza na 

ogrom ily naplyw obcych przybyszów, przeważnie 
It1l0dzkży żydowskiej, zacho\\'ującej się na ulicach 
i miejscach publicznych wyzywająco ' i aroganclw. 

Defilują oni wieczorami gromadkami na całej 
szerokOŚCI chodilikó~, nie ustępując z drogi nawet 
przechodzącym koDletom . W rozmowach prowa­
dzony( h pomiędzy niemi, prócz żargonu, slys~eć się 
daje l~zyi{ rosyjsl{i z a!<cenlem żydows!<im. Rów­
nież często daje się zauważyć więl<sze gromadki 

Cały gmach obrośnięty dzikim winogronem. 
Właściciel w czasie rozbrojenia Niemców ucield. 
W paldcu, niesłusznie nazwanym "zamkiem" miesz­
ka atróż, tkacz. Zastaliśmy go przy pracy. Kom­
nat nl~ chcial nam pokazać. Musieliśmy . zadowo­
liĆ się pOWierzchownym widokiem. Obok pałacu 
w pe\\·nym oddaleniu, widać zabudowania gospodar­
sl{ie i miesz!{ania dla służby dworskiej. 

Idt.ierny prtez park na brzeg morza. Widzi­
my tu długi pomost, na Iwńcu łazienkę. Chłopcy 
rozbierają się i kąpią. ' . 

Łazien!,a zamknięta. Pod nią, na wodzie jest 
prZyWiązana niewielka tratwa z bali sosnowych, na 
środku coś w rodzaju stoika do siedzenia, 05mo­
lak wsiada, Wiosłuje długim kijem i jedzie na morze. 
Pan Sti:lfschedel rozl{awje odwrót, w obawie aby 
go nie porwoły fale i nie ulliosly ua głębinę .. 
Morle plytl{ie. Chlopcy bit!gną do śmiałego żegla. 
rza, odbierają mu prymitywną łódź, wio slo i sami 
naprzemian używają sportu. 

Część chlopców nie używa !'ąpieli. Ci nudzą 
się i Jlawolują do powrotu, lub wycieczki do Pucka. 

Po l<ą p leli p. Starschedel zbiera "radę star­
szych", aby zadecydowa-li o dalszym programie dnia. 

"Idziemy do Pucka, drogą nad morzem", 
propotluje "rada". A Więc idziemy. Żołnierz-prze­
wodnik był tal, uprzejmy, że wslwzał nam dalszą 
drogę I szedł dotąd, dopóki nie zobaczyliśmy 

wychodzące z domóW z różnych punktów miasta 
co nasuwa podejrzenie, że odbywają się tam tajne 
zebran1a. Ponieważ ze wszystkiCh stron alarmują 
nas wieści o przekroczeniu granic źle strzeżonej 
Polski, przez agitatorów koml1nistycznych, wysyła­
nych przez rządy sowiec!{ie, zaopątrzonych suto w 
środ ld pieniężne celem propagowania bolszeWizm u 
w Polsce, wzywamy wszystkich polaków mieszkań­
ców ŁOWicza, którym przyszłość Polsl{lleży na sercu, 
o zwracanie bacznej uwagi na odbywające się Więk­
sze zebrania żydów i powiadomienia odnośnych 
władz bezpieczeństwa, które mają możność ustale­
nia legalnOŚCi zebrań. Sprawy powyższej nie na­
leży lekceważyć, gdyż prze\Hót W Rosji odbywał się 
w podobny sposób, i dziś ludność Rosji jęczy pod 
butem komisarza bolszewika-źyda' i nie jest w sta­
nie otrząsnąć się z pod ciężkiego jarzma w jakie 
wtrąciła go bierność i apatja. 

Cżuwajmy póki czas! 
Zarząd Kola 

Mzejskiego Z. L. N. w Łowz·czu . 

"Śmierdzie~ p. Witosa. 
Zabawny epizod przydarzył się niedawno W 

poWiecie prleworskim. 
Podczas objazdu agitacyjnego zgromadził p. 

Wi~os wójtów wszystkich gmin na obszarze dwor­
skim hr. Scipiona i wykładał im swój progt"am 
polityczny. 

Trzeba przyznać, że p. Witos, choć n!e był 
nigdy pedagogiem, doskonale umie wpychać 
w chlopsl,ie glowy doktrynę polityczną. Umie mówić 
obrazowo i przelwnywująco, co chłopów utWierdza 
w wierności przy stronnictwie ludo ... em. 

Otóż, kiedy wójtowie otoczyli go kołem, za­
pytał się ich p. Witos, czy Wiedzą kim i czem jest. 

- Wiemy, odpOWiedzieli chóralnie wójtOWie: 
Panem Witosem i prezydentem ministrów w Polsce. 

w oddali Pucka. Przechodziliśmy przez jakąś ubogą 
l<aszubs\{ą Wiosl'ę nadbrzeżną, składającą się z kil­
Im zagród. Mieszkańcy rozmawiali po polsim 
i radzi byli, że spotykają na swojej ziemi rodaków 
z dalekich stron Polski. 

Droga do Pucka nad morzem bardzo maio­
wnicz8. Brzegi wysokie, porośnięte czarnemi jago> 
darni. Chłopcy często wypor.zywali, gasząc praS­
nienie i do pewne~o stoPllia glód jagodami. Z po. 
między zieleni jagód wystrzelal tu i owdzie wrzos, 
lub krzew, właściWy tej okolicy, o bujnym żółtym 
kWiecie. Dłuższy czas odpoczywaliśmy w lasku, 
skąd roztacza! się prześliczny Widok na morze. 
Pan Nastersld chciał ten pejzaż przenieść na pa­
pier, lecz nie mogliśmy zatrzymywać się długo, 
gdyż byla godzina 2 ga, a do Pucka daleko. 

. !dziemy. Więc dalej, przyśpieszamy kroku, aby 
JĆ!lI{llaJprędzeJ dotrzeć do celu t powrócić koleją 
z powrotem do Oslo nina. Nogi zaczynają odma 
Wiać posluszeństwll, żołądek upomina się o swoje 
prawa. Nie zaopatrzyliśmy się na drogę w pro­
dukty spolywcze mając zamiar powrócić Ila obiad 
do Osłonina . Puck coraz bliżej. Idziemy już sze­
roką dróżl<ą, po wyniosłym brzegu. Z góry widać 
obszerną plażę kąpielową, pomost, łazienki i wiele 
kąpiących się obojej pIci. Pucle leży nad zatoką 
Pucką i z morza wygląda bardzo malowniczo. 



4. ŁOWICZANIN .~ 54. 

Ś. P. JÓZEf SIMIDT 
Inżynier. 

Po dłtl~lch i ciężkich cierpieniach. zmarł 
dnia 17 siervnia 1921 r. przeżywszy lat 64. 

Wyprowadzenie zwłok z Kościoła Ewan· 
gelicko-Augsburskiego nastąpi w sobotę 
20 b. m. o godzinie 5-ej po południu po 
odbytym nabożeństwie, na cmentarz tegoż 
wyznania. 

Na smutne te obrzędy zapraszają W głę-
bokim smutku pozostali • 

Synowie 

_ - Nieprawda!-odparl lapidarnie na to p. 
Witos. -- Wy jesteście wójtami w poszczególnych 
gminach, a ja jestem wójtem calej Polski! Wymyś­
lają mi-mówił dalej, -- że I<iepsko rządzę krajem, 
ale czy wójt może zaprowadzić lad i porządek we 
wsi, jeśli go w pracy cała rada gminna rzete~nie 
i gOi liwie nie poprze? 

- Nie! - odezwali się wójtowie, skrobiąc 
się po głowie. 

- Otóż widzicie - prawił dalej p. Witos -
I ja nie mogę wprowadzić ładu i porząd ku w kraju, 
\;0 mię rada "rajowa, czyli Sejm skutecznie nie 
popiera, a przedewszystkiem dlatego, źe zamiast 
wybierać do Sejmu waszych synów, co pokończ}1i 
wyższe studya i posiada j ą Wiedzę fachową, pos/a­
li ście mi do tej rady, czyli do Sejmu , samych ch lo­
pów .,śmierdzieli". T aki "śmierdz ie l " nie ma p o j ę' 
cia o obOWiązku względem Ojczyzny, nie votraf i uło· 
żyć księgi praw, p o stanowień elw ,10m1czllej ustawy, 
nie poprze mię mądrą radą, t Y \Iw tłucze się po 
Sejmie z kawałkiem chleba w jednej, a sera W dru­
gie) ręce i myśli co jego krowy i cielęta w stajni 
robią, albo mec!ytuje. nad tem, jakby coś z tytułu 

W chodzimy do cienistego parku, a potem sze· 
rol<ą gladko brukowaną ulicą do miasta. Puck jest 
niewielką mieściną, mającą zaledWie kilka tysięcy 
mieszkańców, przeważnie rybal<ów. W Wieku XIV 
Puck był bardzo zniemczony, gdyż Krzyżacy spro­
wadzili kolonistóW Niemców i ustanOWili osobny 
urząd rybactwa z rycerzem zakonu, jako mistrzem 
rybactwa na czeie. Obecnie przeWaża ludność polska. 

Są wprawdl ie sll\epy, (księgarnia, dystrybucja), 
Idórych włdściciele ze względów patrjotycznych, czy 
z innych pobudek nie rozmawiaią po polsku. U tych 
nic nie Iwpowaliśmy. Są tu władze polskie i inne 
urzędy okręgu puc~iego. Srodek miasteczka sta­
nowi czworoboczny rynek, otoczony jedno, lub dwu­
piętro~ymi domami, przypominającymi swoją struk­
turą stare czasy. Od rynku rozchodzą sią ulice we 
wszystkie ~trony. Puck wyróżnia się taką czystoś· 
cią, jak inne miasteczka pomorsl<ie (Wejherowo). 
Na środku rynku zauważyliśmy olbrzymią białą ta­
blicę na d~uch slupach; na niej wypisane czerwo­
nem i literami nazwiska bohaterów, którzy złożyli ży­
cie W ofierze zagro żonej ojczyźnie. Na końcu u­
waga: "Nie zapominajcie o bohaterach". 

Idziemy wreszcie do "KaWiarni Warszawsl<iej", 
której właściciel p. Szymalh)ld jest zięciem p. Po­
trykos z Oslo nina. Apetyt nam dopisywał. Zjedliś. 
my praWie wszystl<ie kanapki; na obiad bylC? zapóź­
no, przeto opstalowaiiśmy porcje w jednej z pol-

posels!dego uszczknąć z ołtarza dobra publicznego. 
Moi drodzy! Tak dalej być nie może! Jeżeli Wam 
sprawy państwowe i los luaju nię są obojętne -
to do przyszłego Sejmu pośleCie waszych synów, 
l<fórzy pokończyli odpowiednie szl<o/y, ręce mają 
czyste i głowę na karlm. a nie -chlopów "śmierdzieli" .. 

Z przemowy powyższej wynikalol.>y, że p. Wi­
tos przekonał się nareszcie, że rZl!dy pOWinny być 
w rękach sprężystego sumiennego rządu a nie od­
dawane zbieraninie partyjnej, której kłótnie o "lupy" 
budzą w sercach obywateli uczciwych wstręt i odrazę. 

Pan Witos narzeka niby i boleje nad tem, że 
nie może zaprowadzić ładu i porządku w kraju, ale 
sam doorze wie o tern, kto w tym wypadku naj· 
Więcej zawinil. 

"Wolne słowo" z d: 1;8--'~1 r. 

KORESPONDENCJE. 
, 

Pożar lasów Walewiekich. W dniu 12 sierpnia 
r. b. w lasach nalezących do majątku Psary wybuchł 
pożar, który następnie przerzucił się na lasy Wale­
wickie. Prawdopodobnie działala tu zla wola, gdyz 
już w nocy z dnia II·go na 12 b. m. gajowy ła­
sów Walewickich widział W lasach należących do 
Psar wybuchy, które nikły to znów wybuchały. W 
dniu zaś 12 b m. ogień zauważono już w dzień i 
natychmiast zagaszono. PostaWiono straż z 4-ch lu­
dzi zadaniem której było gasić każdy wydastający się 
płomyk. W południe tegoż dnia, gdy 2-ch ludzi od. 
dali/o się ze straży na obiad, pozostali na mIejscu 
z;JUważyli wybuchy, które ogarnęty coraz szerzej las 
i pomimo nadludzl<iego ratunku ognia opanować nie 
zdo łali. 

Zaalarmowani mieszkańcy okolicznych wsi ł 
fol-Ilarkó~v, przybyli n3tych ,niast do ognia, lecz z po­
wodu szalonego wifltrn i suszy, ogień rozszerzał si~ 
z blyskawiczną szyblwśCią i wszelki ratunek okazał 
się niemożliwy. 

skich jadłodaini. Zapłaciliśmy po 60 mlc. Warunki 
życiowe w stosunl,u do naszych cen daleko tańsze. 
Szczególniej obfitość wódek, papierosów i cygar. 
Papierosy sprzedają we wszystkich sklepach na 
sztuki; na wystawach pudelka otwarte. U nas by­
loby to wykroczenie karane grzywną. 

ZWiedziliśmy miasteczko, nie mające nic oso­
bliwego, oprócz wspanialt!j ŚWiątyni, spędziliśmv pe­
wien czas na wybrzeżu kolo nieWielkiego portu, 
gdzie stało kilka motorÓWek rybackich i statkóW 
żeglugi morsl<iej rządowej. Chłopcy pod opieką p. 
Nasterskiego popłynęli łodzią na zatokę puch:ą. 

Przed piątą, zebrani w jedną gromadę, podą· 
żyliśmy na stację kolejową, aby powrócić przez Ze· 
Iistrzewo do Oslo nina. Po drodze spotykaliśmy 
grupy wycieczek młodzieży szkolnej i osób starszych. 

O godzinie 9 byliśmy w domu, t. j. w Osłoni­
nie. Chłopcy ugotowali ryż i po posilku udali się 
na spoczynek. 

W dniu 18 czerwca mieliśmy zamiar dostać 
się na Hel. Gospodarz p_ Potrykos miał odsta­
wić nas wozem drabiniastym do Pucka na godz. 4 
rano, a z Pucka pojechalibyśmy koleją, lub moto­
rówką na Hel. 

• (d. c. n.) 



.Nt 54. Ł O W I C Z A N I N. 5. 

Pastwą ognia padło: 45 włók lasu należącego 
-do majątku Walewice i około 9 włók do majątku 
Psary. 

Przy gaszeniu ognia brały udział następujące 
. straże: z Łowicza, Łęczycy Zgierza, ŁyszkoWic, Bie­

law, Soboty, straże Wiejskie i okoliczni mieszkańcy. 
Zabudowania mieszkalne znajdujące się w le­

sie ocalały, skradziono tylko 2 dubeltówki i 2. S!arn­
ki miodu leśniczemu jachimowiczoWi podczas wy­
noszenia ruchomości. 

Akcję ratunkową utrudniały wybuchy granatów, 
pozostawionych Jeszcze przez żołnierzy z wojny eu­
ropejskiej. 

Wobec tego, że próchnic a w lesie płonie w 
dalszym cią~n, sprowadzono z Kutna J 20 żołnierzy, 
którzy pod do wóds twe m 3-ch oficerow prowadzą da-

" lszą akcję ratunkową. M. B. 

Wiadomości rolnicze. 
Komunikat. 

Z Wielu olwlic Rzeczypospolitej otrzymuje 
· Ministerstwo RolnictWa i Dóbr Państwowych wiado­
mości o występowaniu w roku bieżącym w stopniu 
dotychczas nieobserwowanym rdly linjowej na zbo­
żach. Szc7t!gólniej złośliWie rdza ta wystąpiła w 
~ojewództwach Lubelskim i Kieleckim w tych miej­
scowościach gdzie rośnie dużo krzewów berberysu. 
Rdza pOWiem linjawa jest powodowana przez grzy­
bek pasożytniczy Pacci:lia grarninis Pers, wymaga­
jący dla swego rozwoju dwóch roślin gospodarzy 
krzewu berberysu i zboża. Ciemne zarodniki rdzy 

'pojawiające się na zbożu W postaci wązkich linji 
i mające zdolność przetrwania zimy, nie narażają 
zboża w rolm przyszłym, lecz są źródłem zarazy 
berberysu. Tu na liściach, a nawet i owocach tego 
krzewu grzybek rdzy rozrasta się i wydaje zarodni­
ki wiosenne, które zarażają zboża. Na roślinach 
zarażonych powstają wkrótce zarodniki czerwone, 
z łatwością unoszone przez wiatr i niosące zarazę 

· .rdzy na lamach zbóż od rośliny do rośliny. W nas­
'. tępstwie pojaWiają się wspomniane już zarodniki 

czarne zimowe. Im zboże silniej zostało opano­
'wane przez rdzę, tern słabsza jest słoma i gorsza 
do spasania, a co najważniejsza, tern wydajność 

.. ziarna jest mniejsza. W roku bieżącym próbny 
-omłot z morgi w miejscach opanowanych przez rdzę 
--dawal dwa korce najgorszego pośladu, zawierające-

·.fgo nie Więcej nad parę garncy ziarna. 
W niektórych miejscach rolnicy nie mają wca­

,le :lamiaru zbierać żyta z pola. Ta klęska wywo­
Jana rozwojem pasożytniczego grzybka winna pobu­
dzić wszystkich rolników do stosowania jaknajener­
giczniejszych środków przeciwko rdzy. Najważniej-

· ~zym środkiem, który może powstrzymać rozwój 
Irdzy Iinjowej jest bezwątpienia wycinanie krzewóW 

, 'berberysu. Nie można dopuścić, aby na Wiosnę 
,.roku przyszłego rdza z krzewów berberysu mogła 

,przerzucić się na zbota. W ciągu jesieni i W zimie 
··<krzewy berberysu należy doszczętnie wyciąć wszę­
-dzie, gdzie tylko rośnie na polach, zaniedbanie bo' 

, 'Wiem tego obOWiązku mogłoby się dotkliWie odbić 
,na rozwoju naszej pro4ukcji rolnej. 

:1 Okręgowego Związku Kółek Rolniczycb. 
W dniu 5 b. m. odbyło się zebranie prezesów 

.J dt>legatów O. Z. K. R. gdzie omawiano następują­
·ce sprawy: 

1) o nawozach sztucznych 
2) o handlu zbożem i wolnym handlu. 
Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe W Łowiczu 

sprowadza superfosfat dla Kółek Rolniczych z gwa· 
rancją 168

/ 0 , Zarząd Stowarzyst;enia przedstawioną 
próbkę superfosfatu przesłał do analizy doktorowi 
Serkowskiemu w Warszawie i analiza wykazała 
tylko 7, 2%. Dzięki Więc przezorności Zarządu 
Stowarzyszenia, wykryto nadużycie ze strony dos­
stawców, którzy W ten sposób chcieli sprzedać tOWar 
niższej wartości po wyższej cenie. 

Co do handlu zbożem, zebrani przedstawiciele 
w liczbIe 55·ciu uchwalili sprzedawać lboie po 
cenie umiarkowanej Stowarzyszeniu Rolniczo-HandlO­
wemu w ŁoWiczu i wpływać Ila I{óll<owlczów aby 
popierali instytucje społeczne, aby dać doWód uspo­
łecznienia wsi i zrozumienia ważności chWili i ode­
przeć zarzuty jakie miały miejsce W ,N; 195 "Robo­
tnika" w artykule pod tytułem "Obłęd wolnego 
handlu". 

W końcu uchwalono rezolUCję następującą: 
"Prezesi i delegaci Kółek Rolniczych zebrani 

w dniu 5 sierpnia r. b. zapoznawszy się z treścią 
artykułu w num. 195·m "Robotnika" pod tytułem­
"Obłęd wolne~o handlu", UWażają, że treść wspom­
nianego artykułu jest niezgodna z prawdą, wyrzą­
dza krzywdę rolnikom przez fałszywe oŚ'vVietlanie 
welnego handlu i krZyWdzi nas nazyw3jąC gospoda­
rzy paskarzami, wobec czego zebrani zgłaszaj" 
protes przeciwko podobnym napaściom. 

Instrt,ktof S. Herman. 

KRoniKA MIEJSCOWA. -Kalendarzy k. 

Ptątek t Marjana i Rufina W. 
Sobota Bernarda Op. D. K ., Samuela. 
Nzedziela Joanny Fremiot Wd. 
Pontedziałek Symforjana I Tymoteusza M. 
Wtorek Filipa i Benicjusza W, 
Środa Bartłomieja Ap., Ptolomeusza 
Czwartek Ludwika Kr. W. 

Wschód słońca o g. 4. m. ~9, zachód g. 7. m OS. 

- Ze Związku Ludowo Narodowego. Zebranie 
Koła Miejskiego Z. L. N. odbędZie się W dniu 21 
sierpnia r. b. ()- godz. 4 po południu W sali Straży 
OgniOWej. P. P. Dzielnicowi zechcą powiadomić 
członków swoich dzielnic i zabowiązać do punktu­
alnego przychodzenia na zebranie. 

- Ze szkoły ć~iczeń W dniu 27 sierpnia b. r. 
w szkole ĆWiczeń Państw. Seminarjum Nauczyciel­
skiego w ŁOWiczu odbędą się zapisy nowoWslępU­
jących chłopców do oddz l, li, lll, IV, V, VI, i VII. 
zaś 29 i 30 sierpnia-egzaminy. Kandydaci winni 
mieć z sobą metrykę urodzenia i świadectv.'o szcze­
pienia ospy. 

W dniu 26 sierpnia obOWiązani są zgłosić się 
do zapisu uczniOWie, uczęszczający poprzednio do 
wspomnianej szkoły. Kterowmk szkoły ćwiczeń. 

- Z Muzeum Imienia ,,'IJ Tarclyńsklego" Osoby 
mające w posiadaniu: l(siążld, zeszyty, broszury i 
rękopisy, wypożyczone osobiście przez ś. p. W la­
dys1awa Tarczyrlskiego, a będące własnością Mu­
zeum Star. i Pamiąt. HIstor W ŁoWiczu, proszone 
są usilnie o zwrot tilkowyth gdyż brak icb utrudnia 
i opóźnia urzdądzenie Muzeum Muzeum Stary·Ry­
nek Nr. 16 cod.dennie od 9-11 i od D-5 

Marjun Tarcs)'ńskt.. 
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-:- Zguba. Złożono w naszej redakcji portfel z 
płótna żaglowegQ z kSiążeczl<ą . udziałową kolejo­
wego stowarzyszenia spożywczego na imię Walen-
1ego Jablońsld ego, zllalezione na ulicy. 

- Profanacja (mentarzy. We wszystkich kra­
jach o wysokiej ' lwlturze cmentarze jako miejsce 
Wiecznego spoczynku zmarłych otoczone są należytą 
czcią .i opiel<ą całego społeczeństwa. U nas w Ło­
wiczu wprost przeciwnie, cmentarze są miejscem 
schadzel<, ławki, często własność prywatna, usta­
Wiarle przy grobach zmarłych bywają przenoszone 
w ustronne miejsca cmentarza aby tam upraWiać 
swobodny flirt. ~iszczenie i kradzież kWiatóW z gro­
bów są na porządlm dziennym. 

Na nowym cmentarzu Kollegjackim, gdzie po­
grzebane są zwloki naszych bohaterów żołnierzy, 
zmarłych z ran W tukjszym szpitalu z czasóW na­
jazdu bolszewic1<iego, pasą się krowy i kozy, nisz­
cząc tym sposobem I<Wiaty i krzewy posadzone ja­
kąś troskliwą ręką. Krowy i kozy stanowią podobno 
własność służby kościelnej. 

- Obywatelski czyn. W dniu 25 lipca r. b. we 
'Wsi Zlal<ów Kościelny odbyło się zebranie ZWiązku 
Ludowo Narodowego kół Wiejskich Zła kowa Boro." 
wego i Z/akowa Kościelnego. Po wysłuchaniu spra­
wozdań delegatów ze Zjazdu Wszechpolskiego w 
CżęstochoWie p. p. Stanisława Chlebnego i Woj­
ciecha Golisa, zebrani samorzutnie zebrali składkę 
w wysokości 1900 mk. Prócz tego w Złakowie Bo­
rowym w naturze zebrano 6 korcy żyta na pow­
stańców GÓrnoślązkich. Pieniądze i zbote prze­
kazano do Seluetarjatu Głównego ZWiązku Ludo­
wo-Narodowego dla przekazania Górnoślązakom. 

Przykład godny naśladowania. 
- Z Elektrowni miejskiej. Z powodu remontu 

maszyn i czyszczenia kotłów, elektrownia miejska 
nie będzie ~zy'nną przEz 10 dni. 

- "Miljonówka" W dniu 15 sierpnia r. b. wy-
lOSOWano Nr. , 2.299.918. , 

- Z Komitatu Pomocy Górnoślązakom. Prezy­
djum Komitetu stanOWią pp: Fr. Ciechański, przewod­
niczący; K. Trawińska, zastępczyni przewodniczą­
cego; A. Jaros, seluetarz i T. Rószkiewicz, skarbnik. 

Na Schron!~ko Józef Bernat mk. 1000. 

Wezwanie. 
Niektóre rodzinne groby murowane na cmen­

tarzu ~~zebalnym Kolegiaty Łowićkiej są naruszone 
i wymagają naprawy 

Wzywam niniejszym zainteresoWane rodziny do 
natycbmiastowego ~przyprowadzenia zr,ujnowanych 
grobów do należytego porządku. 

O ile groby nit! będą naprawione przez żyjące 
rodziny do dnia l września 1921 r. Dozór. Kościelny 
zmuszony będzie poprawić je na rachunek właści­
cieli. 

Jednak przypllszczam, że zajnteresowani zaj­
mą się gorąco powyższą sprawą i przyprowadzą 
groby swoich rodzin, do należytego porządku. 

Łowicz dr.ia 4 sierpnia 1921 r. , 
Za przewodniczącego Dozoru Kościelnego ' 

Vice-Burmistrz m. Łowicza. 
S t. Ut ilkoszewski. 

Redaktor i Wydawca r .lysław Szajding. 

Kursa Handlowe 
roczne żeńskie; roczne i półroczne mieszane 

Prof. S E ~ U b O W I C Z II" . 
oraz lwrsa stenografji, pisania na maszynach. Ste~­
no graf ja zamiejscowym Iistnwnie. 

, Warszawa, Żórawia 42. 12-6 

Przyjmuj~ uczniów' 
NA STANCJĘ 

Wiadomość w księgarni p. K. Rybackiego. 

Książk( nadzwyczaj ciekawej treści. Katalog, 
ilustrowany darmo wysyła Wydawnictwo­

"t3wit" Warszawa Piękna oM 25. 
Na przesyłkę dołączać 'Znaczek pocztowy . . 

3-2. 

maine dla · flJszystklch!! 
Przybywających do Łodzi po zaku py towarów­

łokciowych radzimy wstąpić 

do Składu Hurtowego 

M. BRYL. 
w Łodzi, Piotrkowska 56 w pO~ 

dwórzu 3-cie wejście na lewo, .. : 
gdzie są do nabycia po cenach fabrycznych 
w resztkach i sztukach następujące towary: ' 

Płótna białe, kolorowe i deseniowe, na bieliznę. poś- ' 
ciel, wsypy i fartuchy, oraz cajgi, barchany, flanele", 
wełna, szeWioty, sukna, korty. chustki, pończochYt--

skarpetld i Wiele innych towarów. ' 

. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 'J 
3-1. 

Dziedziela Józef zgubił kartę urlopową wydaną ' 7: 
4 p. art pol. 

Brzysko Franciazek zgubił kartę wlIjskową i pie-
niądze. 1 • ! • 

Przyjmę 2 uczni na stancję. pokój słoneczny. 
Wiadomość: PiotrJ(owska.N"2 17 m. 10. 2-1-1 . 

Druk K. Rybacl<iego w ŁoWiczu-


